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WYD. POPOŁUDNIOWE.

Z A M A W I A Ć  D Z I E N N I K  M O Ż N A :
Przez urzędy pocztowe, Ajencye dzienników, lub leż 
wprost w Administracyi „Głosu Narodu*4 w Krakowie.

W P Ł A T Y  M O Ż N A  USKUTECZNIAĆ:
1) Przez P o c z to w ą  K a s ę  O s z c z d  n o ś c i  Nr 23.693
2) Przez Filię B a n k u  K r a j o w e g o  w Krakowie na 
r a c h u n e k  b i e ż ą c y  Wydawnictwa „Głosu NaTodu**
3) Przekazem pocztowym pod adresem Administracyi 
„Głosu Narodu** w Krakowie, ul. św. Tomasza 1. 35.

Sienkiewicz.
W  sobotę 25 listopada odbyło się w Czytelni Pol­

skiego Związku Niewiast katolickich w Krakowie ze­
branie członków dla uczczenia pamięci Henryka Sien­
kiewicza. Dr Marya Estreicherówna, długoletni członek 
Wydziału Związku, oddałt hołd pamięci Sienkiewicza 
następującem pięknem przemówieniem:

„Zdawało się, że wojna i wszystkie jej okropności 
przytępiły w nas zdolność odczuwania wszelkich wzru­
szeń. To też m iarą wielkości straty, jaką kraj poniósł, 
jest to głębokie poruszenie, które w przygłuszonem na 
pozór społeczeństwie wywołała wieść o śmierci tego, 
który wychował całe nasze pokolenie. Bo jak Krasiń­
ski pod wrażeniem zgonu Mickiewicza, tak i my może 
my powiedzieć o autorze trylogii: „My z niego wszy 
scy“. Mogły za życia podnosić się głosy krytyki „mło­
dy ch“ przeciw staremu mistrzowi —  krytyka jest ła­
twą, ale jakże często życie kłam jej zadaje! Dziś, wo­
bec jego śmierci muszą oni przyznać, że bez niego i 
ich by nie było, a gdy naród zerwał się do czynu, to 
nasi żpłnierze nie chwytali za głośne w ostatnich la­
tach dzieła, dzieła wielkiego zapewne talentu, ale któ­
re jeno w popioły przeszłość nas/ą przepalały, pozo­
staw iając zapewne nawet wbrew inleneyi autora na 
linie duszy jakiś ubezwładniający osad zgoła nie pol­
skiej melancholii, lecz w racają nasi rycerze do przyja­
ciół z lat najwcześniejszych młodości, do tych książek, 
które głoszą, »że niemasz takowych terminów, z któ- 
rychby się viribus uuitis przy Boskich auxihach pod­
nieść nie można*.

Rzecz charakterystyczna. Niema nekrologu, niema 
wspomnienia pośmiertnego, którehy nie podniosło wła­
śnie tego momentu »pokrzepienia serc«, co sam autor 
zresztą pokreślił jako cel swego arcydzieła. Snać żywe 
jest w społeczeństwie poczucie, jak bardzo pokrzepie­
nia potrzebowało i potrzebuje i niemniej żywą wdz ę- 
czność, że Sienkiewicz cel osiągnął. To też czynem rde* 
tylko literackim, ale i społecznym było pojawienie się 
trylogii w chwili, gdy z jednej .strony po pozornem.ban­
kructwie ideałów romantycznych groziła społeczeństwu 
reakeya w kierunku skrajnego materyalizmu, a z dru­
giej strony zbyt skwapliwe *szukanie w ojcach winy* 
mogło przeprowadzić umysły mniej zrównoważone do 
zwąipienia w przyszłość Narodu, w którego przeszłości 
tyle ciemnych plam mu ukazywano. Duszno było wte 
dy szlachetniejszym umysłom w atmosferze »wieku bez 
jutra, wieku bez przyszłością który

„dając nam ziemi obszary jałowe,
Jej wiekuiste dając nam dziedzictwo,
Razem nam odjął najlepszą połowę:
Idealnego świata uczestnictwo**.

I odetchnęły one szerszym i swobodniejszym tchem, 
gdy ukazał im "dawne ideały w nowych szatach i rzu­
cił znowu j*sny promień chwały na najciemniejsze kar­
ty dziejów Rzeczypospolitej tegoż wieku syn, który jak 
gdyby po to dał się sam porwać przez jakiś czas mo­
dnym prądom, aby poznać ich szkodliwość i tem sil 
hiej im przeciwdziałać.

Trudno zbadać, o ile prądy nurtujące w społe­
czeństwie działają na wielkich luuzi, a o ile na od­
wrót wielcy ludzie te prądy wytwarzają. Wpływ  
jest z pewnością wzajemny i potęgujący się wzajemnie 
Trudno dojśćby było zatem, o ile zwrot Sienkiewicza 
ku katolicyzmowi był wypływem ogólnie odczuwanej 
W Europie potrzeby pogłębienia religijnego, a o ile on 
Się do tego kierunku przyczynił. Zapewne: gdyby ten 
Prąd nie istniał, to nawet dzieło tej miary, co „Ono 
vadisu nie trafiłoby tak do gustu całego świata cywi­
lizowanego i nie sprawiłoby, że imię jego autora, je 
dynę rzec można w naszej literaturze „wybiegło za 
Chrobrego szranki'*, że on, jak to mówił ongi Orze­
chowski o K rom erze: „objaśnił nas światu, co to za 
lud jesteśmy, ludziom obcym ukazał *. Ale z drugiej 
strony, jeśli coraz bardziej w naszem społeczeństwie 
trafia do przekonania takie prosie i naturalne spostrze­
żenie Połanieckiego, że jednak wszystkie filozofie i sy­
stemy licho bierze jeden po drugim, a msza się po 
Staremu odprawia, to t&kże w znaczni?] części jedna 
1 wielkich i niezaprzeczonych zasług Sienkiewicza.

W ięc my, które zrzeszyłyśmy się pod hasłem poi 
skości i katolicyzmu, mamy wielkie obowiązki wdzię 
^n ości wobec zmarłego. I z dumą i chlubą będziemy 
Wspominać, że ten wielki człowiek był prawdziwym i 
Szczerym przyjacielem naszego Zwią'ku, którego człon 

jest od lat wielu jego żona. Gdyśmy przed dzie­
g c i u  laty otwierały czytelnię w nowej siedzibie w Spi­
skim pałacu, nie odmówił wtedy naszym zaprosinom 
J Uietylko sam przybył na uroczystość poświęcenia, lecz 
•Sfizeze uświetnił ją  pięknem i natehniunem przemówie- 
[hem, w którem wskazywał na zbożność i pożyteczność 
pfcedsiębranej przez nas pracy, dodając do niej zachę • 

 ̂ i otuchy. Teraz w ostatnich czasach współdziałał 
^hętnie z nami, ułatwiając nam pracę dla oliar wojny 
•gniotą m ateryalną z funduszów, które z taką gorli­
wością i poświęceniem dla dobra społeczeństwa zbie­
gł. Słuszna więc, byśmy dziś w miarę sił i możności 
<hlały hołd pamięci wielkiego syna narodu, żegnając 

jak niegdyś ks. Muchowiecki świetlaną postać bo­
j e r a  z pod Zbaraża: »Żegnaj n a m ! Nie do ziemskiego 

]ecz (j0 niebieskiego, do pewniejszej instancyi 
N iosłeś nasze jęki, nasz głód, naszą mizeryę i opre- 

*— pewniej tam jeszcze ratunek nam wyjednasz,

ale sam już nie wrócisz, więc płaczemy, więc trumnę 
twoją łzsmi oblew any, bośmy mę kochali, bracie naj­
milszy !«

Po przemówieniu Dr Maryi Estreieberówny zebra­
nie uchwaliło wyHać telegram następującej tseści do 
pani Sienkiewiczom e j :

»I)ziś zebrani członkowie Polskiego Związku Nie­
wiast katolickich w Krakowie celem uczczenia pamięci 
Henryka Sienkiewicza, łącząc się z żałobą całej Polski, 
przesyłają Pani i rodzmie wyrazy najgłębszego współ­
czucia i żalu*.

O nas zagranicą.
Znany publicysta franensko-szwajearski, a szczery 

i gorący nasz przyjaciel, docent uniwersytetu p. Ed 
mund P r  i v a j ,  który przed kilku dniami p r z y b y ł  
do W a r s z a w y  dla osobistego zetknięcia się z opinią 
polską i uowemi polskiemi stosunkami, wygłosił w Ge 
newie 20. listopada odczyt publiczny o Polsce. W  świe- 
tnem przemówieniu rozwijał PrivaL myśli, wypowiedzia­
ne już poprzednio w artykułach, które drukował w 
„Tribune de Gen.eve‘\ Odczyt był nawiązany do prokia- 
macyi 5. listopada, której wagę i znaczenie polityczne 
Privai. uznaje w całej pełni i zgromadził około 800 osób 
z publiczności francuskiej i francusko -  szwajcarskiej 
W śród obecnych zauważono między innymi p. Adorn, 
prezydenta Czerwonego Krzyża, licznie zaś zebrani pro­
fesorowie uniwersytetu genewskiego z prof. Zygmuntem 
Laskowskim na.czele, zajęli miejsca na estradzie. M&- 
niiestaęya była wypadkiem dnia nie tylko dla Genewy, 
ale dla całej Szwajcaryi.

Privat zapowiedział również cały cykl odczytów o 
Polsce pod ogólnym tytułem „Europa i Polska od cza^ 
sów rozbiorów*'. Według prospektu będzie takich od­
czytów sześć, odbywać się zaś będą w sali w Athene- 
urn w Genewie. Uroczyste ich rozpoczęcie pód przewo­
dnictwem prof. Bernarda Bouviera, pruf. Uniwersytetu 
w Genewie nastąpi 10. stycznia Ib 17, dalsze —  w 
dniach 17, 24, 31 stycznia, 7 i 14 lutego. PrivaJ, poru­
szy w swych odczytach następujące tem aty :

Znaczenie kwestyi polskiej w  Europie Przyczyny 
rozbioru. Książka J. J , Bousseaua. Manuskrypt de Rul- 
hierea. Naoołeon i Polska. Traktat wiedeński w roku
1815. ‘ 7

Próba autonomii. Powstanie z r 1.830. Ogólna sym- 
patya. we Francy i pod Ludwikiem Filipem. Polskie pie­
śni, Bęranger i Del,evig»e. Emigranci. Mowa Lafayetta. 
Hymn Lamennaisa. Broszura Baspaila

Anglia i Polska Fergusson i Dudley Stuart w iz 
b e pqsłów. Poem at Tomasza Campbela. Rzeź w Gali- 
cyi i Aneksya Krakowa w. r. 1846. Traktat paryski w 
r. 1856. Karykatura. Próby dyplomatyczne Palmerstona 
i lorda Russella.

Francya i Polska pod drugim cesarstwem Książka 
Micheleta. Powstanie z 1863. Hrabia de Montalembert i 
i markiz de Noailles. Mowa Napolepna Ili. Polemika 
Prudhona i Pelietana. Nie wydany list Wiktora Hugo 
Poezya i dyploinacya.

Polska i mocarstwa zaborcze ed r. 1 8 6 3 .  Bismarck 
i ucisk w Pozuańskiem. Rządy rosyjskie i acstryackie. 
Polska i wojna obecna. Książka Lorda Kyerslya. iMaai 
fest wielkiego księcia M,kołują i prasa francuska. Sym- 
patye włoskie. Apel Maeterhncka. Fantazja i rzeczywi­
stość. Wnioski.

Na czasie.
C h arak tery styczn ą cech ą naszego rozw oju w aqw -

przodkowie
nasi, prócz liczebnego podniesienia wojska, i reform y  
ośw iaty  jako najpew niejszych tw ierdz całości gran ic  
i wolności narodu, podjęli tak że rów norzędną a k cy ę  ok o­
ło popraw y gospodarstw a narodow ego przez zakładanie  
fab iyk , kopalń i w arsztatów . Z abrały  się do tej p racy  
nie tylko, a raczej nie średnie w arstw y społeczeństw a, 
ał wiaśn/ie jgo szczy ty . M agnat polski, k ió ry  do tej chwili 
czuł w stręt do przem ysłu i handlu, w imię dobra naród, 
buduje ia b ry k i, - tw orzy  spółki ak cyjn e i uczy się kał- 
kuhieyi kupieckiej. Za przykładem  podskarbiego litew ­
skiego T yzenhauza buduje A ugust C zartorysk i fabrykę  
sulaia i płócien \v S taszow ie, W in cen ty  P o to ck i staw ia  
garbarnię, fabryki strzelb , szabli, perk ali; Szczęsny P o- 
! ocki fabrykę siodeł, powozów, Anina ks. Jabłonow ska, 
fabrykę kotłów , n aczy ń  z m iedzi i m osiądzu, Sapieho­
wie w Kodniu fabryki św iec, płótna, sukna., M ałachow­
scy  fabryki broni i kuźnice, Radziw iłłow ie fabrykę  
zw ierciadeł, Ogiński fabrykuje kobierce. Biliński szkła, 
kolorow e. Jó z e f  ks. Poniatow ski jedw ab, saletrę , Chrep- 
tow icz warzelnie i żelazo, Haniers/ztyiiski. m ydło. poń­
czoch y. P io tr- Pa jak  stal siuow ą itd. itd.

C ały ten w spaniały ruch zam arł z upadkiem  pań­
stw a. O. jedno pokolenie później, w przejściu burzy N a­
poleońskiej, m inister skarbu K rólestw a Polskiego,’ K sa ­
w ery Lubecki, w nowych w arunkach w szczyna wielką 
ak cy ę , k tórej zaw dzięczaliśm y istnienie w K rólestw ie  
wielkiego przem ysłu oraz Względnie duże w yszkolenie 
w tym  kierunku społeczeństwa.. Siłą. ekonom iczną, jaką.

;w ytw orzono w ów czas przez takie okresow e podźwi- 
gnięeie aę"n aro d u , żyliśm y tani aż d otąd . W ojna znowu 
przęrw ała. ten  rozw ój. Niepodległe K rólestw o w zmie­
nianych całkow icie w arunkach  zabierze się niebawem  
dó ponow nego w ytw orzen ia swej siły przem ysłow ej’.

Tem  w ięcej tak iej siły potrzebuje G alieya, by m ogła  
d< / s 11 > stAi- a ć si ę za i ó wn o d o p rz y s z łego źy c i a y  ja k icni * ży ć  
będzie: ta sąsiednia wolim część ojczyzny, jak i do zadań  
w łasnych, k tóre  w ynikną z zapow iedzianych zmian pra- 
yylio-państwowycli. D otychczas było w ięcej, niż źle. 
G dy P olak  z G alicyi porów na sta ty sty k ę  przem ysłu  
K rólestw a Polskiego i G alicyi, to  z uczuciem  w stydu  
i bólu musi stw ierdzić, że mimo ucisku i niewoli i 
mimo to, że K rólestrco nie ma takich  śkarbÓYr ziem nych  
jak ie są w  G alicyi, produkuje ono o —  261 artyku łów  
w ięcej, niźli m y. Sól, n afta , gliny s ą  m ateryałam i z k tó ­
rych  gdybyr były  y v  K rólestw ie produkow anoby prarv- 
dopodobnie dalszych 261  artykułów". W  G alicyi nie w y- 
tYYarza się tak ich  m nvet artyk u łów  codziennego u żytk u  
(do1 k tó ry ch  fah ry k acy i w y starczą  często  stosunkow o  
nie wielkie k ap itały) ja k : album y, ałun, a tlas, balony  
szklane, baw ełna do szycia , bibuła kolorow a i krepo- 

błacha m iedziana,• ceg ła  szklana, chloroform ,wra
ciepłom ierze, dewmeyonalia, d rut cyn ow y, farby dru­
k arskie i litograficzne, filce do kapeluszy, kołeczki do 
noszenia p aczek , łav as borow y, fosforow y, k arbolow y, 
octow y, siarkow y, salicylow y, solny; lam py lukow e, ły­
żki cynoYve i blaszane, m aszynki do strzyżenia włosów, 
n aczcn ia  żelazne suroYve. naftalin a, n aparstk i, nici je ­
dwabne do szycia  i haftu, noże do sieczkarń , obicia p a­
pierow e. obsadki do piór, oliw iarki, ołów ki, papier fo­
tograficzn y, piecyki gazm yc, piórniki, p ły ty  gram ofo­
nowe, p rasy kopiowe, przędza baw ełniana, resory do 

m r • •  a i  j j  w< z ó w  i po c o / ó w,  .-.tŁaiyna, syfony, szkiełka do zegar-
lMOWy m in iste r  tiandlU. ków , szkło kliszow e, szpilki, śrut ;  w achlarze papiero­

we w ęglik w aonia, woda utleniona, za])alni(‘z!vi, zgrze- 
Co sobie w N iem czech obiecują po now ym  au* bla końskie, żelazka i dusze do prasow ania i i. Ponie- 

stryack im  m inistrze handlu, Drzi© Stibrału, w ypw viada AVaż tvch  rzeczy nic wytYcarzainy. przeto miliony koron  
VVi.rt.schaftszeitung’ d er Z eip ralm aehte“ , o ficy aln y  o-r- idą g ra n ic ę ’ a za niemi idzie tak że nasz robotnik i 
gan  „N iem iecko-A ustro w ęgierskiego Zw iązku gospo- rolnik, op uszczając zagon, by cząstk ę z ł y c h  pieniędzy  
darczego** i „A u stiyack o-N iem ieck iego  Związku gospo- przynieść z poYvVotem do kraju.
darczegó** tnr. 40 ) w sposób n astęp u jący : • | Dziś. e‘d y  nam zapow iedziano szeroką m ożność j

„R yły  szef sek cy jn y  F ran ciszek  Stibral, k tó ry  o b ją ł !  j-ządzenia. s ię ’ s o b ą ,  p o Y v i n n i ś m y  dołożyć w szystkich sił, j 
m i n i s t e r s t w o  handlu je st osobistością w yrazistego cha- j by" do.m przyszły na s i l n y c h  fuudam cntacii i dobrze był ‘ 
rak teru , k t ó r a  w e  w szystkich w i e l k i c h  i  m ałych spraYvacb | ziibezpiecz(>iiy ód zniszczenia pierw szego lepszego wi- 
sw ego wydziału g i u . i L i o Y v i i i e  j e s t  poinform ow aną i  k t ó - , c h r u .  Jói silna 7.apravvn i ma ter yale ni z którego budo-

, , . ,  . .. . -  zoczy pospolitej, za p rzy..........................................
w zruszonych podstaw ow ych elem entów  jego polity-1 ^apiehÓYY.Czaitoryskich, M ałachow skich, Ogińskich zbyć

Będzie uu uimrw owc-gw j o jczyzn y,
państw a rep rezen tow ać tw ardo i zręcznie i Yvłaśnie, po- j ' r ci10(] z- *się. tu konieczność z fak tem , iż kraj skut-
nieważ i jog'o jirzyjaźn dla Niem iec nie ulega najm niej- j gjg]^ woj^y rozporządza już dziś dziesiątkam i ty sięcy —

przed sobą całość, składającą się z 4-ech tomów, z któiych  
każdy zaYviera sto tablic. Są to bądź zdjęcia fotograficzne, 
bądź YY*łasne rysunki badacza-artysty. Celem wydawnict\ra 
było zebranie materyału z najcelniejszych zabytków budo- 
YYnictwa polskiego od najdawniejszych czasów aż do XVIII 
YYieku. Ze skrzętnością zbierane, przesuwają się przed o- 
czyma przepiękne dwory i dworki polskie, zamki, pałace, 
ratusze, kościoły —- misterne fragmenty katedr, odrzwia, 
sklepienia, wsporniki, kraty kunsztowne —  to znów pod­
cienia najrozmaitsze starych domÓYv i Y\iełe innych cieka­
wych, u malowniczych rcprodukcyj. W ostatnim lat dzie­
siątku przystąpił autor do pracy tej, uznając, iż czas naj­
wyższy do zebrania zabytków z całej Polski w grupy i. 
działy dla lepszego ich przeglądu, by odtworzyć obraz sztu­
ki minionej, której pomniki, budowle i szczątki coraz to 
malały , narażone na zburzenie lub przebudowanie. I ileż 
eerniejsżcn. staje się dzieło to dziś, gdy i te zabytki czę­
stokroć w gruzach już leżą i nic z nich nic pozostało...

Ze stanowiska fachowego wydawnictwo Prof. Zubrzy­
ckiego jest kopalnią dla architektów, niemniej dla rzeźbia­
rzy i malarzy, a ze stanowiska kulturalnego i narodowego 
staje się nader cennem dla miłośnikÓYv sztuki. Całość opa­
trzona skorowidzami, ułatwiającymi przegląd materyału, 

a Yvięc zgrupowanie w działy osobne zabytków stylu ro­
mańskiego, Ostrołuku i t. d.; osobno sztuka kościelna i 
świecka, pozatem skorowidz abecadlowy nazw miejscowo­
ści. Wykwintnie wydany, ze swem bogactwem materya 
Tti gromadzonego ze znawstYrem i niezwykłą starannością, 
„Fkarb Architektury w Polsce“ jest u nas jedynem w 
swoim rodzaju YYydawnictwem. Przedstawiając zasób form 
architektonicznych YvytYvorzonych na ziemi naszej yv ró­
żnych epokach, dając obraz sztuki Yve wszystkich okresach 
jej rozYYoju, stanowi „Skarb” cenną podstawę dla wykształ­
cenia młodzieży technicznej.

Wydawnictwo zasługuje na jak najszersze rozpowsze­
chnianie i należy je poczytać prof. Zubrzyckiemu za nie­
wątpliwie kulturalną zasługę. Prof. M.

TYGODNIK ILUSTROW ANY poświecą ostatni nu­
mer pamięci H. 8kmkiev> icza. Na wstępie pomieszczono por­
tret Yvielkiego pisarze z ostatnich lat życia. W  dziale litera­
ckim: „U trumny SicnkieYviczau przez Z. Dybickiego, 
wiersz Or-Ota „Henrykowi Sienkiewiczowi**. „Sienkiewicz 
artysta** przez W ł. Jabłonowskiego, wspomnienie II. Sien­
kiewicza; „Sienkiewicz malarz*4 przez Wlodz. Tetm ajera; 
„Sienkiewicz yv Europie** przez Jan a  Lorentowicza; 
..DzYYonnik wśród nocy** przez Ign. Balińskiego. W dziale 
ilustracyi: Rzepowa Józefa, Józefa Chełmońskiego, Janko  
Muzykant, Ant. Kamińskiego, „Za clilebem“ W. Wodzino- 
YYskiego, K atedra ś y v . Jan a , Chrystus cudoYvny y v  katedrze, 
„Quo Vadis*; Piotra Stachi.-wicza. Dwór Sienkiewicza w O* 
ijcgoiku i in.

N O W E  K S I Ą Ż K I .
FRANCISZEK POPIOŁEK. „Dzieje Cieszyna** z ilu- 

stracyami. Wydawnictwo polskiego Towarzystwa pedago­
gicznego. Cieszyn 1916.

EUGENETYCZNA BUDOWA CZŁOW IEKA. Promienie 
dla wszystkich, lecz nie dla każdego. Napisał Atkmis. —  
Nakładem autora. Księgarnia podhalańska, Zakopane 1910.

H EN R YK  OSTOJA SAMBORSKI. „Wspomnienie z po­
wstania 1863 r. i pobytu na Syberyi**. Nakładom księgami 
W . Jakowickiego. W arszawa 1917.

EDMUND JE Z IE R S K I. „W aleryan Łukasiński*4. Nakk 
k s i ę g a m i  W . Jakowickiego. W arszawa 1917.

’ EDMUND JE Z IE R S K I. „W . ks. Konstanty i k się ż n a  
ŁoYY icka44. N a k l. k s ię g . W . Ja k o w ic k ie g o . Warszawa 1917.

WŁODZIMIERZ W AK AR. „Polska. I. O ziemi pol­
skiej”. Nakł. księgami W. Jakowickiego. WarsznYYa 1910.

Z. KRASIŃSKI. „Przedświt.4*. Do użytku szkolnego 
opracował Wlodz. Gałecki. Nakł. księg. W. Jakowickiego. 
W arszawa 1916.

ko b ogate dośw iadczenie, ale tak że szczęśliw ą rękę. fab ryk  i w arsztatów  takich  artykułóAY, w k tórych  mo- 
W  tra ltta tach  handlow ych, k tóre zaw arte  zostały  mię- gliby pracow ać" inwalidzi w ojskow i? L L ak .
tlzy Ni(‘) ncami a A ust ro-Węgra-mi podczas ery Caprivie- nnr,.“-  ...........    ̂ „„„.ą,,,,, _____ _
go, brał czynny i m iarodajny udział, i odbył, że się tak  "
w yrazim y, w ysok ą szkołę zagranicznej polityki gospo- Nauka, literatura, sztuka.
d a ie z e j. Właśnie, ze względu na to, czego się w dziedzi- „ t
nie gospodarczej spodziewamy od niem iecko-austrya- „SKARB ARCHITEKTURY W , POLSCE" • Prof. Dra 
ckiej przyszłości, jest to sprawą nadzwyczajnie Yvażną Jana Sas Z u b r z y c k i e g o .
i rokującą-powodzenie44. Dzieło opatrzone poYYTyższym  tytułem, wy chodzące do­

tąd yv oddzielnych zeszytach, dobiegło do końca. Mamy

Ostatnie chwile cesarza
Franciszka Józefa I.

Wiedeń. C. k. Biuro korespondencyjne donosi o ostat­
nim dniu życia Cesarza Franciszka Józefa następujące au­
tentyczne szczegóły:

D nia 2 1 . listo p a d a  ce s a rz  po n o c y  p raw ie n iezam ąco -  
ncj w sta ł o zYYykłej ran n ej g od zin ie. O g od zin ie  8. ran o  
p rz y ją ł C e sa rz  p ierw szeg o  o ch m istrza  k s. M onten uovo . C e ­
sarz  w y g lą d a ł ŚYYieżo i o m aw iał ro z m a ite  sp raw y . O g o d z i­
nie w pół do 9  p rz y ją ł C e sa rz  ra n n ą  w iz y tę  a rc y k się ż n e j M a­
ry i W a le ry  i, k tó ra  zjaYriła się yv tOYvarzvstwie sYvej có rk i, 

hr. W ald b u rg -Z e in . .
Cesarz siedział przy tem koło biurka, był wesoły i oka­

zy YYTał niezamąconą świeżość u m y s ł u .  Cesarz powiedział: 
„Dobrze spałem, dzisiaj czuję się lepiej44. Na^zwykłe zapyta­
nie arcyksiężnej, Jdedy może do^Cesarza wieczoiem znowu 
przyjść, powiedział Cesarz: „Dziś nie możesz już przycho­
dzić, nie mam czasu44. Na prośbę jednakże aic> księżnej ze­
zwolił Cesarz na krótkie odwiedziny.

Następnie zjawili się obaj jeneralni adjutanei dla zło­
żenia referatu ,%zaś o godzinie */A10 proboszcz zamkowy, 
który przyniósł błogosławieństwo papieskie. Jak o  najodpo­
wiedniejsze przygotowanie dla przyjęcia błogosławieństwa 
papieskiego, poiecił proboszcz przyjęcie ś y v . Sakramentów. 
Cesarz wyraził gotowość po temu, zwłaszcza, że przyjęcie 
św. Komunii po śniadaniu nie natrafiało na przeszkody, po­
nieważ Cesarz od pewnego czasu miał już w tej mierze u- 
dzielony przez Stolicę św. przywilej. Przy jak największej 
ŚYviadomości y v v spowiadał się Cesarz, przyjął ze wzruszają­
c e j  nabożeństwem Komunię św. i błogosławieństwo papie-
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^kie, poczem łaskawie pożegna! proboszcza zamkowego u- 
wngą, że dobroć Ojca św. niesłychanie go cieszy.

O godzinie wpół do- 12 zjawił się następca- tronu z 
małżonką na krótkie odwiedziny. Wobec następcy tronu 
i jego małżonki użalał się Cesarz na swój stan zdrowia- i 
wyraził nadzieję wyzdrowienia, gdyż nie ma czasu na cho­
robę. Cesarz wyraził następnie zadowolenie swe z powodu 
zwycięstw swoich wojsk w Rumunii i nadzwyczajną radość 
z powodu zainteresowania się Papieża Jego  zdrowiem 
n a z z powodu przysłania błogosławieństwa.

Koło godziny 1 nastąpiło nagłe pogorszenie. Z zamó­
wionymi dla złożenia referatu na godzinę wpół do 2 w 
południe dyrektorem kancelaryi gabinetowej Schiesslem i 
szefem sek cyi' Daruż arjm Cesarz nie mógł już pracować, 
odszedł od biurka i kilka godzin spędził w Wygodniejszej 
pozycyi w fotelu.. Mniej więcej o godzinie 4 Cesarz kazał 
kamerdynerowi raz joszurc podać sobie pióro i położył o- 
siatni podpis. O godzinie 5 popołudniu spożył nieco z przy­
niesionych potrawo O godzinie 0 zjawiła, się arcyksiężna 
W alerya,. która zauważyła, że Cesarz jest bardzo osłabiony 
i czyni wrażenie choiegc. Arcyksiężna powiedziała do Ce­
sarza: ..Nie chcę Cię m cćzyć, zaraz odejdę".

Cesarz odp< wiedział: ..Tak. to będzie dobrze, czuję 
się źle".

Następnie, kiedy arcyksiężna się żegnała, dodał: ,,Od­
prawiłem nabożeństwo. Ojciec św. przesłał mi swoje błogo­
sławieństwo. Proboszcz zamkowy udzielił mi św. Sakra­
mentów.4i

Przed godzina 6 Cesarz c/ as dłuższy się modlił w po­
zy cji siedzącej, poiic-waż nie mógł już. jak zwykle pod­
czas porannej i wieczornej modlitwy, uklęknąć. Kiedy ka­
merdyner przypomniał, że czas byłby się położyć. Cesarz 
powiedział’ „Muszę się jeszcze modlić44.

Następni' przeniesiono Cesarza do łóżka i lekarze po­
częli Monarchę badać. Na pytanie kamerdynera co do dal­
szych rozkazów'. Cesarz głośno powiedział, o której wsta­
nie. „Jutro o godzinie wpół :io czwartej".

Wnet potem zdawało się, ż, Cesarz dobrze zasnął, ale 
się (Judził i zażądał czegoś do picia. Kiedy wypił, powie­
dzie 1 Cesarz, de kamerdynera, który układając Monarchę za­
pytał, czy Monarcha dobrze leży: „Tak dobrze4'. Niebawem 
oddech stał się krótkim. Prof. ( ntner wstrzyknął injekcye 
dla podnieceń’;., czynności serca, czego Cesarz już nie zau­
ważył.

O godzinie wpół do i? proboszcz zamkowy udzielił Ce­
sarzowi ostatnich pociech religijnych. Przy tom obecnymi 
byli następca tronu z małżonką, arcyksiężne: Marya Józefa, 
Maryn Teresa, arcy książę Franciszek Salwator*, arcyksię­
żna Maiva W alerya, ochmistrz ks. MonteTiuoro. adjutant 
jeneralny łu Panr, obiem w Schoenbrunic adjutanci przy­
boczni i służba osobksta. Arcyksiężna Marya W alerya wło­
żyła Cesarzowi w rękę krzyżyk. Cesarz otrzymał jeszcze 
zupełny odpust. ,.in artfeulo inortis". Wnet potem przestał 
Cesarz oddychać.

Była godzina 9 minut 5, kiedy lekarz przyboczny Korzl 
i pruf. Pitner stwierdzili śmierć Monarchy. Proboszcz zam­
kowy odprawd modły koścmine za Zmarłego, poczem po­
kropił zwłoki.

. -   ■ *  .-----

Posłuchania u cesarza Karola.
Wiedeń. (B. kor.) Z 'wojennej kwatery'* prasowej 

donoszą:
Je g o  cesarsk a Mość spędził dzień w czorajszy  w 

miejscu pobytu naczelnej kom endy arm ii. P rezyd ent 
ministrów Dr K c e r b e r ,  k tó ry  z drugim w iceprezy­
dentem urzędu dla spraw* w yżyw ienia ludności, bat. 
F  r i e . s e  m,  bawi u naczelnej kom endy arm ii głów nie  
dla. omówienia spraw  w yżyw ienia, p rzy jęty  został w czo­
raj przed południem  na 2-godzinneni. a- po południu na 
jediiogodzinnem posłuchaniu. Obie a-udyeneye d o ty cz y ­
ły głów nie spraw* zaopatrzenia ludności w* środki ży ­
w ności.

N adto przyjął cesarz na dłuższych au d yen cyach  
nam iestnika Gaiieyi bar. D i  11 e r a ,  mar szaliki k ra jo ­
wego Galieyi N i e z a ł) i t o w s k i eg o i rad cę  nri- 
lusteiyalnego bar. E i c h h o f f a  oraz kilku w yższych  
Fuiikcyonaiyusz.y w ojskow ych dła w ysłucliania referatu .

Odznaka pamiątkowa.
Wiedeń. (B. kor.) ..W jęneT^Zeitungu o g łasza  n astę- 

pnja.ee pismo odręczne cesarza :
K o ch an y  książę Montenuowo! W idzę się spow odo­

wanym  utw orzyć oznakę pam iątkow ą po Moim wynio­
słym przodku, Mym W uju, Je g o  cesaisk iej i królew ­
skiej Mości cesarzu Fran ciszk u  Jó zefie , dla. w szystkich  
tych  osób. kt.óre służyły iia dw orze zm arłej Je g o  ce sa r­
skiej Mości. Polecam  Panu przedłożyć Mi dla tej 
oznaki pam iątkow ej statutu do zatw ierdzenia.

W iedeń, dn. JO listopada 1910. K a r o 1 wr.

Monarcha głównym wodzem.
Wiedeń: (B. k or.) Dzienniki tutejsze, w yrażają en ­

tu z ja s ty cz n e  zadowolenie z powodu objęcia naczelnej 
kom endy arm ii przez cesarza K aro la  I. D e cy z ję  tę mło­
dego m onarchy. k tóry  od początk u  wojny stał w polu, 
gdzie dowodził zw ycięską gru p ą podczas ofenzyw y z 
połudri-owego T yrolu  cło W łoch , a potem stal na czele 
te j grupy w ojsk, k tóra podjęła główmy cios przeciw ko  
ofeiizywre rosyjskiej w ciągu lata i ofenzyw ę zatrzym ała  
oraz pod którego naczelną kom endą j u z y  mierzone siły  
zbrojna rozp oczęły  pochód zw ycięski na ziemi rumuń-- 
skicj, powita armia i flota jak niemniej i ogół z jak  
najw iększą sym p atyą. J a k o  pom yślny omen. tow arzy­
szący  .aktów  i objęcia nu czelnej kom endy-przez cesarza , 
uvv*aźać należy wielkie zw ycięstw o, odniesione wiaśnie 
przez arm ie Falk en h ayu a i M aekensena.

Z ogóluem zadówoieniefn^pówita monarclyia także  
oddanie zastępstw a cesarza w naczelnej komendzie m ar­
szałkowi polnniu areyk s. F ry d eryk ow i i z w dzięczno­
ścią oceni to. że arcyk siążę. op ierając się o rad y  sw ego  
wiernego szefa, sztabu jeneralnego m arszałk a polnego  
bar. Conrada H octzendorfa. przez 2 i pół la t pa sw ych  
barkach dźw igał niekiedy p rzyg n iatający  ciężar n aczel­
nej kom endy armii; i że z imieniem arcyk sięcia  łączy  się 
szereg w spaniałych sukcesów  broni.

„Kanclerz“ wyodrębnionej Galicyi.
Fran k fu rter Z^itung44 w feorespondeneyi z W iednia  

donosi:
Praca! nad sta tu tam i dla w yodrębnionej Galicyi; 

prow adzona jest w m inisterstw ie dla; G alicyi. R ezu ltat 
w formie projektu u staw y przedłożony będzie cesarzow i 
sam em u, albo cesarzow i i p arlam entow i. W  p racach  
tych  prócz m inistra G alicyi D ra  K o b r z y ń s k i e g o  
i jego urzędników", bierze tak że udział prezes- K o ła  pol­
skiego Dr B i l i  ń s k  i i b, m inister spraw  zew nętrznych  
hr. A gen or G o ł u c h  o w s k  i.

Czyni się rówmież poszukiw ania w sprawie odpo­
wiedniego ty tu łu  dla zastęp cy  cesarza  w G alicyi. Ma. on  
odpow iadać mniej w ięcej pojęciu chorwackiego- baon. 
Poniew aż wr państw ie polskiem  istnieli k an clerze, d la­
tego możliwe, że nazw a „k an clerz44 utrzym a się dla  
przyszłego, nam iestnika G alicyi. Ja k o  k an d y d ata  na to  
stanow isko w ym ieniają lir. A g e  n o r a  G o ł i i  e h o w:- 
s k i e g o, k tóreg o  ojciec również naprzód był -mini­
strem . a  potem  nam iestnikiem  G alicyi.

Z obrad warszawskich.
O bradujący w* W arszaw ie zjazd Rad opiekuńczy cli 

powziął m iędzy innym i uchw ałę, d o m agającą się znie­
sienia g ran icy  m iędzy austryacko-w^ęgif rską a niemie­
cką ok u p acyą toraz drugą uchw ałę, która dom aga się 
p rzyłączen ia do gen . gub. w arszaw skiego pow iatów  gu- 
bernii suw alskiej i siedleckiej i rozciągnięcia na nie 
ustaw' 1 rozporządzeń, obow iązujących w genu gub. wa.r- 
szaw skiem .

Bukareszt —  miastem otwartem.
Genewa. W edług depeszy a.jencyi l ła v a s a  zawiada 

mia poselstw o rum uńskie, że B uk areszt zostanie ogło: 
szony m iastem  otw artem . Odniośnie do tego d odaje p ra­
sa p arysk a, że teraz będzie zadaniem  zastęp ców  buka­
reszteńskich m ieszkańców  sta ra ć  się o losy  m iasta , gdyż 
załoga po nieszczęśliw ej w ycieczce  w7 kierunku zach o­
dnim, zdaje się nie przygotow uje się już do pow ażnej 
obrony.

Forteca Bukareszt.
Lugano. P ra sa  wdoska. rozw odzi się o groźnem  

położeniu Rumunii. Londyński korespondent „S eco la44 
w yjaśniał w angielskich kołach  m inisteryahiych , że for- 
tyfik acye B u k a r e s z t u u w ażać należy  jak o  podobne 
fortom sw ego czasu w L e o d y u m  i Ń a m u r .  P a ró ­
wki zaś przedstaw iciel „C orriere dełla' S e ia 44 telegrafuje, 
że w poinform ow anych k cłaeh  paryskich  uw ażają chw i­
lę obecną za docydiijąeą dla sto licy  rum uńskiej.

Argesul.
Berlin. (B f k or.) Biuro W olffa  donosi: A r g e s u l ,  

nad k tó ry m  dnia 8 b. m. stoczono bitw ę, jestto  rzeka  
górska o rozm aitej szerokości. Szerokość rzeki od P ite - 
sti aż na’ południow y zachód od  Ti tu w ynosi 2 0 0 — 9 0 0  
m etrów . R zeka je s t tu taj głęb ok a aż do 2 0  m etrów . W  
rozm aitych  m iejscach  znajdują sic  brody. D alej w dół

przez silny p ościg  nie dopuścić do zniszczenia mostów  
przez n ieprzyjaciela i planow ego obsadzenia drugiego  
brzegu, gdzie znajdują się przygotow ane stanow iska, to  
prawdopodobnie nieuniknionem b yłoby dłuższe zatrzy ­
manie się w tym  silnym  odcinku.

Komunikat rosyjski.
Wiedeń. (B. kor.) K om un ik at rosyjski z dnia 2 gru­

dnia : F  r o n t z a c h o d n i :  W  okolicy  B u n b n o w  a 
nieprzyjaciel strzela! pociskam i, k tóre w yw iązyw ały  
g azy  duszące. O strzeliw ał on także nasze tylne stan o­
wisko bombami ogniow ym i. W  K  a r  p a t  a. c li L  e s i- 
s t y c li trw ają  dalej walki o posiadanie w zgórza leżą­
cego 10 km. na południowy zachód od wsi O b r y ­
li ió w i na wschód od K i  i t  i b a b y .

F r o n t i u m u ii s k i : W  Siedm iogrodzie trw ają  
dal :-j walki \'v dolinach T r o t u  s, S u i t a s. O z O’ b a- 
n i o s i (• z. N ieprzyjaciel staw ia z n adzw yczajn ą zacię- 
Iością opór, a tak u jąc ponownie nasze oddziały, k tóre  
zajęły tam szereg w zgórz. W alki w tej okolicy m ają ch a- 
i a k ier nadzw yczajnie zacięty . Je ń có w  liczy się tylkoi nia 
dziesiątki. W  dolinie U u z c u, R  u m u n i znowu i poczy­
nili pewne postępy.

Na froncie P u n a jow ym  nieprzyjaciel podjął nu go­
ścińcach z P i t o s 1 i do B uk aresztu  j. nad rzek ą A l-  
g e s  szereg zaciętych  alak ów  i zmusił operujące n a  
północ ocl rzeki A rges oddziały rum uńskie do cofnięcia  
się nieco. Na południe od rzeki odparto w szystkie atak i 
Xa zachód od B ukaresztu  udało się nieprzyjacielow i 
kilkakrotnym i atak am i w yprzeć Rumunów7* ku rzece A r­
gos. Na południe od B uk aresztu  odparto w szystkie a tak i 
nieprzyjaciela. Rumuni k ontratakiem  w yparli wojska 
niem ieckie i bułgarskie ze wsi C o m a n a  i C o s l i ­
ii a t i.

W D obrudży w ojska nasze wr części zachodniej za­
jęły most koło Czernej W od y i zmusiły nieprzyjaciela  
w okolicy K a n o k i o t i Z a  t i s k  i o e j do cofnięcia  
się na południe' i do opróżnienia kilku. w zgórz.

Komunikat bułgarski.
Sofia. (?,. k or.) Bułg. sztab jener. donosi z dm 4 

b. m .:
F  r o  n t  ni a, c e d o ń s k i : N ieprzyjaciel otw orzył 

nader gw ałtow n y ogień działow y nu w zgórza na półno­
cn y  zachód od M onastyru. W  łuku. Czernej* słaba dzia­
łalność artyleryi: n ieprzyjacielskiej. Na w schód od 
C z e  m e j  bardzo gw ałtow n y ogień arty lery i. Na fron­
cie W a i d a r  u słabe pstrze!iw anie, koło  B e l  a s i c y  
spokój, nad S t r  n 11Tą ogień a rty le iy i, z p rzen ram i 
i walki patroli.

F  r o n t r u m u ń s k i : W  W ołoszczyźnde trwai d a­
lej pochód. N ieprzyjaciel usiłow ał zaatak o w ać nasze

piaw e skrzydło, a le  został odrzucony.
N ad D unajem  m iędzy T  u t  r  a k a  n a  C z e  r n, a- 

w e d ą  ogień a rty le ry i i p iech oty. W' Dobrudży d zia­
łalność arty lery i na całym  froncie. Po> zupelnem. ńiileu- 
daniu się a tak ó w  liiepi-zyjacielskich, p odjętych  w o sta- 
tuicb trzech  dniach, przeciw  naszym 1 liniom m iędzy »S a- 
t i s k o e j  i D unajem , cofnął się nieprzyjaciel dziś 
ostatecznie do sw ych poprzednich pozycyj.' 'W ysu n ięte  
oddziały obsadziły S atisk oej. S tra ty  nieprzyjaciela b ar­
dzo ciężkie. P rzed  sam em  tylko w7zgórzem  2 8 4  n aliczy­
liśm y 600 zwłok nieprzyjacielskich . W zięliśm y 80  jeń ­
ców7 i zdobyliśm y 4  karabiny m aszynow e.

N a f r o n c i e  C z a  r  n  e' g o m o r z a. bom bardo- 
w aly chva ok ręty  wojenne C o n s t  a n  z e. P rzy  ostrzeli­
waniu nikt ni:e zginął.

t tormri- r-n—nnuwr nr

KRONIKA.
Z  m i a s t a .

U N IW ERSYTET —  PAMIĘCI SIENKIEW ICZA. P ra­
gnąc uczcić nieśmiertelne zasługi narodowe śp. Henryka 
Sienkiewicza młodzież Uniw. Jagiell. przy współudziale' Se­
natu i grona profesorskiego urządza w piątek 8. bm. (o 
godzinie 5 popołudniu) uroczyste posiedzenie w Auli Uni­
wersytetu. Program uroczystości: Przemówienie Stefana Pa- 
pee, sł. fil. Deklamacye: Franciszka Kruskowska, sł. fil. 
„Henrykowi Sienkiewiczowi44 (wygłosi Józef Dworski, sł. 
fik). X . Tadeusz Karyłowski, sł. fil. „Autorowi Trylogii (wy­
głosi Stanisław7 Skalski, sł. fil.), „Pogrzeb Wołodyjowskie­
go44 i „Bądź Błogosławiona44 wygłosi Mieczysław Bronia- 
towski, sł. fil. Zakończy odczyt profesora Ign. Chrzanow­
skiego o Sienkiewiczu. Dla osób. z poza Uniwersytetu wstęp 
tylko za zaproszeniami imiennemi.

KOMISYE GOSP. KOŁA POLSKIEGO. W czoraj i dziś 
toczą się w Krakowie w sali magistratu obrady komisyi 
gospodarczej Koła polskiego, W czoraj pod przow\ prezy­
denta Lea obradowała komisya dla spraw gospodarczych 
miejskich, a. dzisiaj pod przewodnictwem posła Wł. Długosza 
obraduje komisya dla spraw7 rolniczych. Przedmiotem obrad 
obu komisyi są sprawy zwiazane z odbudową, kraju.

CZW ARTACY W  SPR A W IE „GWIAZDKI“. Ż Bara­
nowicz otrzymaliśmy odezwę czwartaków7, w7 której szla­
chetni żołnierze polscy proszą, aby wobec niedoli tysięcy 
ludu polskiego, spowodowanej wojną, grosz poświęcony na 
gwiazdkę dla Legionistów złożono na cele najuboższej lu­
dności.

Oto słowa odezwy: Żołnierz polski dużo zniósł. Głodem 
przymierał niekiedy, wiatr mroził ciało, kostniejąc dygotał 
i drżał leżąc w ziemi. Bronił swej ukochanej Macierzy, szu­
kał Je j i zdobywał. Dziś zbierają dła niego na gwiazdkę. 
Ostatni grosz pójdzie od społeczeństwa biednego, lecz ser­
cem gorejącem dającego dla swych drogich.

Nie! My, czw artacy, dzisiaj daru przyjąć nie możemy 
w wieczór wigilijnej gwiazdki. Ubiorą nas i dadzą jeść dość 
ci, którzy baczą na całość zdrowia i żywotność bojową 
wojsk. A tymczasem w7 sercu W arszawy, Krakowa, Wilna, 
Poznania i Lwowa, wszystkich miast zniszczonej pożogą 
Polski gnieździ się nędza. Oto oddajcie ludowa i matkom  
to wszystko, co nam dziś przeznaczacie. My za to byliśmy 
i jesteśmy zawszę wdzięcznymi. 1 zato gwiazdkę już z góry 
ślemy serdeczną podziękę.

WYKŁADY NAUKOWE W SZPITALACH TWIERDZY 
KRAKOWSKIEJ. Stosownie do życzenia komendy twierdzy, 
aby w szpitalach krakowskich zatrudniać chorych i lekko ran­
nych pożytecznomi zajęciami fizycznemi, jak guzikarstwern, 
koronkarstwem oraz wyrobem zabawek i przedmiotów z drze­
wa, jak również wykładami i odczytami z różnych gałęzi wie­
dzy, zaprowadziły komendy poszczególnych szpitali twierdzy 
kursa naukowe dla chorych żołnierzy. W szpitalu twierdzy nr 4, 
pozostającym pod kierownictwem lekarza sztabowego, Dra 
Molila, zorganizowano systematyczne wykłady z dziedziny lite­
ratury polskiej, mające bardzo pilnych słuchaczów z grona re- 
konwalescentów-żolnierzy i Legionistów. W rocznicę powsta­
nia listopadowego wygłosił w tym szpitalu wobec licznie ze­
branych legionistów i żołnierzy Polaków p. Bolesław Limanow­
ski wykład o genezie i losach powstania. W oddziale 4 tegoż 
szpitala, pozostającym pod kierownictwem st. lekarza, Dra Ży- 
d łowi cza, rozpoczęli chorzy wspólną lekturę dzieł Sienkiewicza, 
prowadzoną przez sierżanta Legionów, Kronenberga. W tymże 
szpitalu zorganizowano również z inieyatywy st. lekarza, Dra 
Piąlkowskiogo kółko dramatyczne, przeznaczając dochody z 
występów na fundusz wdów i sierót po żołnierzach.

O PORZĄDEK I CZYSTOŚĆ W MIEŚCIE. Z Tow. ka­
tolickich właścicieli realności piszą do nas: Obwieszczeniom 
dyrekcji policyi z dnia 29. czerwca br. wydano przepisy 
sanitarne co do utrzymywania porządku w domach, na 
podwórzach itd„ a dozór i wykonanie ich poruczono orga­
nom policyi; nadto magistrat ma obowiązek czuwania n ąj 
przestrzeganiem przepisów porządkowych. ~  Za przekro­
czenia i nie przestrzeganie przepisów dyrekeya policyi na­
kłada surowe kary. —  W  myśl obowiązujących przepisów 
magistrat ma obowiązek wywozić śmiecie i popiół z do­
mów, za co pobiera od właścicieli osobną opłatę, mieszczą­
cą się w opłacanym podatku gminnym. Niestety magistrat, 
jakkolwiek podatek odnośny ściąga, nie spełnia swego obo­
wiązku i w obecnej porze bardzo rzadko tylko śmiecie i 
popiół wywozi, skutkiem czego skrzynki stoją po kilka­
naście dni przepełnione, a lokatorzy zmuszeni są śmiecie i 
popiół wysypywać na podwórzec koło skrzynek. Pominąw­
szy, że tego rodzaju proceder grozi wznieceniem pożaru, 
ale ponadto uniemożliwia utrzymanie porządku w podwór­
cach, sieniach itp., gdyż wiatr roznosi tumany popiołu i k u ­
rzu. Interesowani zwracają się tedy do magistratu o regu­
larne wywożenie popiołu i śmieci, gdyż kary odnośne mu­
siałyby chyba przez d yrek cję policyi na m agistrat być na­
kładane. O ile właściciele domów wskutek zaniedbywania 
zę strony magistratu swycli obowiązków zmuszeni byliby 
najmywać wozy, co obecnie z wielkimi kosztami jest po­
łączone, i wywozić nagromadzone śmiecie i popiół, to za­
płacone za wywóz należytości, potrącać będą z płacić sic 
mającego podatku gminnego. W ydział Tow. katol. właśc. 
realności zwraca magistratowi uwagę na konsekwencje z 
tego wyniknąć mogące i prosi tą drogą o wydanie bezzwło­
cznie zarządzeń regularnego, w miarę potrzeby wywozu z 
domów śmieci i popiołu.

W IECZORY AUTORÓW. Pod tym tytułem urządzi Dy­
rekeya koncertów krakowskich szereg wieczorów, który cli 
zadaniem będzie zwrócenie uwagi ua pewne zjawiska muzy­
czne i literackie, leżące poza utartemi drogami programów 
koncertowych. Pierwszy wieczór z cyklu odbędzie się w 
najbliższą niedzielę, w interpretacji wytwornej śpiewaczki 
p. Ludwiki Marek-Onyszkiewiczowej i artystki dram. p.

L am y Konopmckiej-Pytlińskiej. Wr programie figurują czte­
ry nazwiska: w części dekiamacyjnej: Tadeusz Miciński i 
poeta niemiecki Rainer Maria Riike, którego „Pieśń o mi­
łości i śmierci kom eta Krzysztofa Rilke44 jest jednym z naj­
dziwniejszych i najszlachetniejszych utworów, natchnionych 
bezpośrednio przez wypadki wojenne; część muzyczną wy­
pełnią tak rzadko słyszane pieśni Karola Szymanowskiego, 
jednej z największych chlub młodej muzyki polskiej oraz 
pieśni kompozytora-Iegi onisty Jan a  Śliwińskiego-Effenber- 
gera, który tymi utworami zadebiutuje u nas po raz pierw­
szy wobec szerszego ogółu. Część dochodu tej niezwykłej 
produkcji przeznaczona jest na Gwiazdkę dla legionistów.

NA DOCHÓD „DOMU RODZINNEGO DLA SIERÓT  
PO LEGIONISTACH“ odbędzie się w dniu 8. lnu. w sak 
Szkoły przemysłowej ul. Andrzeja Potockiego 11 uroczy­
stość św. Mikołaja. Program urozmaicą produkcje dzieci, 
a św. Mikołaj w gronie aniołków rozdzielać bodzie słody­
cze. Nadto przyjmuje się specjalno podarki z podaniem na­
zwiska dziecka, dla którego podarek przeznaczony, w dniu 
uroczystości o godzinie 11 przedpołudniem. Początek pun­
ktualnie o godzinie 2.80 popołudniu. —- 'Wstęp na sale 
K 1.50.

Z Polski i ze świata*
NABOŻEŃSTWO ZA CESARZA FRANCISZKA J ó  

ZEFA . W  kościele św. Jadwigi w Berlinie odbyło się wczo­
raj nabożeństwo żałobne za duszo śp. c e s a r  z a F  r a n - 
c i s z k a  J ó z e f a .  W  zastępstwie cesarza Wilhelma obe­
cnym był książę Joacdiim z małżonką, w zastępstwie cesa­
rzowej następczyni tronu Cecylia. Wśród grona żałobnego 
znajdowała się księżna Czartoryska, małżonka ks. Olgierda.

PO ZGONIE SIENKIEW ICZA. N.i tej ogram kondo­
lencyjny Wydziału krajowego nadeszła od rodziny śp. Sien­
kiewicza następująca odpowiedź:

„Do głębi wzruszeni wiadomością, że naszą żałobę 
lańj cały podziela, składamy dzięki za hołd, oddany pamięci 
drogiego nam wszystkim Zmarłego. Nie podobno udzielić 
ścisłej odpowiedzi wobec tego, że ani miejsce, ani czas prze­
niesienia zwłok nie są ustalone. W sprawie tej będziemy 
w stałym kontakcie z _Wydzialom krajowym.

R o 11 z i na len k ie w i c. za.4'
POGRZEB Ś. P. FR . JGRDAN-RGZWADOWSKIEGO, 

b. posła na Sejm krajowy, wiceprezesa Tow. kredytowego 
ziemskiego, wiceprezesa Zakładu ubezpieczeń robotników 
od wypadków, odbył się we Lwowie dnia 1. h. m. Zie- 
miaństwo• polskie było bardzo iic/.nie reprezentowane, in­
sty tu cje , w których ś. p. Zmarły pri-m wał godności, ja­
wiły się gremialnie, wszystkie niemal insty'ngye finanso­
we, społeczne i t. d. wysłały na pogrzeb swgją reprotom 
tac/yę. Przy wyniesieniu trumny przemówił eksc. Kmiński 
w imeniu ziemia listwa i przyjaciół. W imienu Tow. kred. 
ziem. pożegnał Zmarłego dyrektor Vivien, a w imieniu Za­
kładu ubezp. robotników przemówił dyr. Dr Mataozyński.

BANDYTYZM W RADOMSKIEM. W ubiegły ponie­
działek wieczorem na powracających z Radomia do Szy­
dłowca dwoma furami 14 osób około ewangelickiego cmen­
tarza napadło dwóch uzbrojonych w rewolwery młodych 
bandytów, którzy kilku wystrzałami stororyzowali wszyst­
kich jadących, zabierając około 2000 rubli. Jeden z napa­
dniętych broniąc się przed obrabowaniem, został postrze­
lony w prawą rękę, a następnie otrzymał od uderzeń 
PStrom narzędziem 8 ran. w głowę, poczem bandyci zabrali 
mu zc skrytki w cholewie, przerżnąwszy skórę, 276 rubli. 
Przed dworna tygodniami paru bandytów napadło w nocy 
na gospodarza Sobola w Żakowieaeh pod Radomiem. Ban­
dyci próbowali dostać się oknem do chaty; gospodarz bro­
nił im wejścia siekierą, a nawet zadał jednemu z bandy­
tów ranę w głowę. Gospodyni uciekła oknem w stronę 
plantu kolejowego, gdzie zaalarmowała żołnierza, pilnują­
cego toru.'Żołnierz strzelił, na odgłos strzału bandyci zbie­
gli. Jednego z uczestników napadu aresztowano.

W  W IEK U  CESARZA FRANCISZKA JÓ ZEFA . Dzien­
niki donoszą: W  Tryeśeic zmarła 21. listopada w kilka go­
dzin po zgonie cesarza Franciszka Józefa, niejaka Helena 
Rastelli. Urodziła się ona tegosamego dnia co zmarły Mo­
narcha, 18. sierpnia 1830 roku.

NISZCZYCIELE PTACTW A, (w) Ptactw o przelotne, 
jak zauważył autor artykułu w „Zentralblatt fur das ge- 
samte. Forstwesen44, znika, masowo w krajach, gdzie zdąża 
na przezimowanie, a szczególnie pod włoskiem niebem, na 
Riwierze, w Nizzy, gdzie odbywać Mę ma masowy mord 
ptactw a, wpływającego pysznem ubarwieniem swych piór 
lub śpiewem na uprawianie handlu wywozowego.

Według zestawień urzędowych w Nizzy -od 1. listopada 
do lutego następnego roku wychwytano 335.016 drozdów, 
481.404 skowronków i 501.936 innych ptaków śpiewających. 
W jednym dniu sprzedano w G o n u i 6 e e t n a r ó w j a- 
s k ó l e k .  Je s t to barbarzyństwo, przechodzące wszelkie 
granice. Wo Florencyi i Medyolanie sprzedaje sio na targach  
20— 30.000 skowronków, a 3— 4000 £ilów. Barbarzyński ten 
handel ogałaca Europę z ptactw a i przynosi rolnictwu, jak 
niemniej leśnictwu olbrzymie szkody.

NOWE ŹRÓDŁO N A FTY . W  obszarze naftowym w Ba­
ku wybuchło nowe źródło ropne, które ma dziennie dawać 
600.000 pudów nafty.

ROCKEFELLER DLA SIERÓT FRANCUSKICH. Syn 
najbogatszego człowieka na święcie, amerykańskiego króla 
naftowego John D. Rockefeller postanowił zająć się 100.000 
sierotami francuskiemi i własnym kosztem jo wychować. 
Przeznaczył on na ten cel 65 milionów franków rocznie, 
na przeciąg 15 lat. Prócz Rockefellera podobno wielu in­
nych amerykańskich milionerów zobowiązało się ten cel 
popierać.

NOWA STOLICA 5NDYI. Podług doniesienia „Time- 
sau ocenia się koszta wybudowania budynków państwo­
wych w Delhi, nowej stolicy Indy i na 2,800.000 funtów 
szterlingów. Członek komitetu Edwin L u d y e n s  przedłożył 
królowi projekt urządzenia nowej stolicy. Po u r o c z y s te j  
proklamacyi Jerzego VI. na cesarza Indy i, położyła para 
królewska kamień węgielny pod nową s to l icę .  Przy t e j  
sposobności sam król o z n a jm i ł  lu d n o śc i  o p rz e n ie s ie n i” 
swej stolicy z Kalkutty do Delhi.
irim w iT 'Tnr h ■Mi wymwww m pm sosntsm  aaqa

Subskrybujmy
V. pożyczkę wojenną.

Firma: MASSAR W KRAKOWIE,
ul. Floryanska L. 15

Poleca na jesień i zimę: Aksamity, Welwety, Materye 
wełniane, Sukna, Fianeie, Barchany i t. d. Gotowa 

Konfekcya i bielizna dla dzieci.
Magazyn otwarty od 8 rano do 1 w południe I od 3 popołudniu do 7 wieczór^

Nakładem Wydawnictwa „Głosu Narodu” Sp. z org, odp. —  Redaktor odpowiedzialny i naczelny R o m  an  W o y c z y ó s k i .  —  Drukarnia „Głosu Narodu” w Krakowie pod zarządem Romana Ferfea.


